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N a  z m i e n n e j  f a l i
W dniu 10 kwietnia b. r. up łynę ło  lat  

406  od  daty,  gdy książę A lb recht  Prusk i ,  
dz iedz ic  krwawych podbojów Zak onu  Krzy­
żackiego w roku 1525 na rynku  krakowskim 
na  ko lanach  sk ła da ł  królowi  polsk iemu Zy­
gmu ntowi  I -mu przysięgę w iernośc i  i po­
s ł uszeńs twa.

Historyczny  t e n  m o m e n t ,  uwieczniony 
genjalnym pe n d z le m  Matejki ,  znowu dzisiaj  
ze szczególną  wyrazis tośc ią  na suwa się pa­
mięc i  naszej .

Matejko,  który był n ietylko genja lnym 
ma la rz em ,  ale i g łęboko wnika jącym w d z ie ­
je Polski  myś l ic ie lem,— jako jedną ze zna ­
cznie jszych  pos tac i  „Hołdu  prusk iego"  wy­
obrazi ł  pos tać  S tańczyka ,  który w tej chwili  
r ados neg o  t r iumfu  Polski ,  j est  dziwnie s m u ­
tny i zamyślony.

Po dziwia jąc  dz ie ło  wie lk iego malarza,  
wiedz ie l iśmy d laczego  Stańczyk,  który pod 
pos tac ią  b łazna  ukrywał swą przenikl iwość  
i gorącą mi ło ść  króla i Rzeczypospol i te j—  
jes t  s m u tn y  i zamyślony: —  prz eczuwa  on 
zmienną  kolej losów, nie wierzy w sz c z e ­
rość  przysięgi  hołdownika  pruskiego .  Gest ,  
z jakim król Zyg mu nt  op ie ra swe d łonie  
na  r am ion ach  Albr echta  Prusk iego,  jest  
pe łny ufności  i o jcowskiej  n iemal  miłośc i .  
Ale na ob liczu k lęczącego  Albre ch ta  by 
na jmnie j  nie  widać  synowskiej  pokory,  r a ­
cze j  — z ła m a n ą  dumę .

Nic dz iwnego,  że w o c z a c h  S tańczyka  
ma lu je  się sm u t e k  i t roska.  I s to tnie  bo­
wiem losy dz ie jowe potoczyły się zm ie nną  
koleją. Nie do t r zym ał  przysięgi  l ennika n a ­
we t  sa m Albrecht  Prusk i .  Kró tkowzrocz­
ność  polityki polskiej  sprawi ła ,  że jego n a ­
s tę pcy  wyzwolili  s ię z pod formalnej  nawet  
władzy polskiej.  Zaś w pół t rzecia  wieku  
po złożeniu  ho łdu  przez  Albrechta  na ryn­
ku krakowskim,  —  dz iedz ic lenna  prusk ie ­
go, naówczas  już król pruski ,  d okonał  ro ­
zb ioru  te jże Rzeczypospol i tej  Polskiej ,  
p rzed  której  Maj es ta tem korzył  s ię  na ko­
lanach  jego przodek  wo bec  tysięcznych 
t ł um ów  mies zkańców Krakowa.

Upłyn ę ło  jednak  po tem  znów nie sp e łn a  
pó ł to ra  wieku,  gdy kar ta  dz ie jów jeszcze  
r az  się odwróc iła .  Sp ad ła  w roku 1918-m 
korona  —  już ce sa rska  —  z głowy Wilhe lma 
II-go. Niemcy,  którym Prusy  potrafi ły n a ­
rzuc ić swego d u c h a  zabor cz eg o  i swą pie­
kielną pychę,  pad ły  na kolana ,— tym ra zem 
nie przed  Polską ,  ale przed  zwycięską  ko­
alicją.

Ale tak  samo,  jak pr z e d  c z t e r e m a  wie ­
k a m i  Albr echt  Prusk i  z łamał  przysięgę,  —  
tak  też  i Niemcy dz is iej sze  nie myślą  o 
do t rz ym ani u  swych przysięg i uroczystych,  
w obe c  świ a t a  ca łego  złożonych przyrze­
czeń  i zobowiązań .

W dwanaśc ie  za ledwie  lat po podp isa ­
niu Trak ta tu  Wersalsk iego —  Niemcy zry- 
wają s ię  z kolan zwyciężonego,  p rzybiera  
jąc po s ta wę d u m n e g o  zwycięzcy,  który 
c h c e  wolę swą dyktować Europie.  Coraz  
częśc iej  w rozważaniach  publicys tów prasy 
europejskie j  przewi jają się ref leksje,  że je­
śli dokona  się po łączen ie  Austrj i  z Niem 
cami ,  wówczas  okaże  się, że to nie pań ­
s twa  koalicyjne,  l ecz Niemcy w i s toc ie  wy­
grały wyjnę, że one  były i s to tnymi  w tej
wo jn ie  zwycięzcami

Są to bolesne ,  c h o ć  n ies te ty,  bliskie 
praw do po dob ie ńs tw a  refleksje „Stańczyków 
prasy europe jskiej .  < .

Nie zap om ina jm y jed nak  o zmiennośc i  
losów dz ie jowych.

Albrecht  pruski ,  który pr ze d  406-u laty 
k lęcza ł  p rzed  królem Zyg muntem,  był u p o ­
s t ac io wan iem  całej ,  t ak  groźnej  na p r z e ­
s t rzen i  wieków potęgi  krzyżackiej ,  która  
n i e je dn okro tn ie  porywała  się na ca łość  
Polski .  ,

Wielka wojna,  po mi mo  tysięcy błędów,  
jakie popełni l i  i popełniają  do ty chc zas  zwy­
cięzcy,  sprawi ła  jednak,  że z iemie  polskie 
wyda r te  zos ta ły z pruskich  szponów,  Pol 
ska odzyska ła  swój byt niepodległy,  —  na-

pór  ge rm a n iz m u  na z iemie  polskie zos ta ł  
powst rzymany.

Rocznica  o b e c n a  H ołd u  Pruskiego  za ­
s t a je  Prus y  i Niemcy w pozycji  odm ie nn e j ,  
aniżeli ta,  k tórą  uwieczni ł  genjalny Ma te j ­
ko.

Ale właśn ie  d la tego  wierzyć nam wol. 
no, że ka r ta  dz ie jów znajdz ie  swoją  wymo.  
wę  i ze h i s toryczny  b łąd  narodów,  dopu sz .  
cza jący  do  rozwie lmożnien ia  się zabór  
czej  hydry pruskiej  nie  powtórzy  s ię już 
więcej  nigdy. Asper.

H ISZ PA N ] A REPUBLIK Ą.
H ról A lfo n s  z r z e k ł  s i ę  Ironu , o d d a ją c  w ła d z ę  w  r ę ce

n a r o d u .
M A D R Y T .  Przez  cały n iemal  dz ień  

wczora jszy położenie pol i tyczne w Hiszpa- 
nji było bardzo  naprężone .  We wszystkich  
większych m ia s t ach  ze s tol icą,  Madrytem,  
na czele,  garnizony wojskowe przeszły na 
s t ron ę  ruchu  rupublikańskiego.  O godzinie 
17-ej król Alfons zawiadom i ł  nowego pre-  
mjera,  a dm ir a ł a  Aznara,  że w imieniu wła- 
sn em  i rodziny z rzeka  s ię t ronu i odda je  
w ładz ę  w ręce  narodu.

MADRYT. Bezpoś re dn io  po o t rzymaniu 
zawiadomien ia  królewskiego  o z rzeczeniu  
się tronu,  p remj er  Aznar zwoła ł  po s i e d z e ­
nie rady minis trów.  Pos ta now io no  u two­
rzyć gabine t ,  w k tórego  sk ład  wchodzą  
przeważnie  soc ja l  - demokrac i  i socjal iści  
republikańscy.  P re z y d e n te m  republiki  ma 
zos tać  Niceto Alcara Za mo rra ,  który nara  
zie za jmie  s ta nowisko  obecneg o  premjera .

MADRYT. Król podpisa ł  d o k u m e n t  ab- 
dykacyjny,  z rzekając się zupe łn ie  wszelkich 
praw do tronu,  tern s a m e m  rodz ina  kró le ­

wska nie m a  prawa w przysz łośc i  dążyć  
do resty tuc j i  monarch j i .

Po  1.500 la tach władzy  mo na rchis tycz-  
nej w Hiszpanji ,  s ta ła  się o na  właściwą  r e ­
publiką.  Cała rodz ina  b. króla ma  zamiar  
w na jbl iższych dniach  udać  s ię  do Anglji.  
Nie po twierdza ją się więc pogłoski ,  jakoby 
Angija mia ła  d o p o m ó c  królowi Alfonsowi 
w u t rzymaniu  s ię  na  t ronie ,  p rzec iwnie  — 
Angija za ję ła  s ta nowisko  bierne.

Katalenja proKlamuje n iezaw isłę  
republikę.

P A R Y Ż .  Zarząd  mi as ta ,  s tojący na 
cze le  władzy republikańskiej ,  ogłosi ł  n ieza­
wisłość Katalonji ,  j ako republ iki ,  pod  ża ­
dnym w zglę dem  niezwiązane j  z Hiszpanją .  
W Madryc ie  w ia dom ość  ta wywoła ła  zan ie ­
pokojenie,  bowi em o b e c n e  rządy  republ i-  
k - skie nie godzą  się po dob no  na s e p a r a ­
cję,  n a t o m i a s t  zamierza ją  Katalonji  udziel ić 
zupełne j  autonomj i .

Przeciwko czeskim fałszom wyborczym,
Energiczne stanowisko posłów  polskich.

Z powodu pok rzywdzenia ,  w grudniu  
1930 roku,  mniej szośc i  polskiej  przy spisie 
ludnośc i  na te ren ie  Czechos łowacj i ,  wys tą ­
pili w tych dniach  ze skargą pos łowie  pol­
scy do pa r l am ent u  cz echo s ł ow ack ie go  w 
P r a d z e  pp. J a n  Buzek  i E m a n u e l  Chobot .

Skarga s twierdza,  że na te ren ie  ziemi 
śląskiej na leżące j  do Czechos łowacj i  w po­
wia t ach  pol i tycznych czesk iego  Cieszyna i 
Frysz tackim,  spis ludnośc i  był  uk ładany  
s t ro nn ic zo  i bezprawnie .

Ludność polska  d o m a g a  się, aby w po­
wia tach  c ieszyńskim,  jab łonkowskim,  fry- 
sz tack im i bogumińskim unieważniono  po­
przedni  spis ludności ,  p rzys tępując  do n o ­
wego.

Celem uzyskania  na leżnych  jej  praw> 
z decydow an a  je s t  mnie j sz ość  polska do 
wystąpien ia  ze skargą  do  Ligi Narodów,  
gdyby tych pos tu la tów rząd  czechos ł owack i  
nie uwzględnił .

Sprzedajny Francuz cofa się.
Ze sp raw ą  „ k o ry ta rz a "  radz i poczekać.

W swoim czas ie rozpisywał s ię p. Wła­
dimir  d ’O rm e s s o n  dość  obsze rn ie  w spr a­
wie P om or za  na ł a m a c h  dziennika „Revue 
de  Par i s" .

Twierdz ił  on, iż należy gran ice  polsko- 
n iemi eckie  na te ren ie  „kory ta rza"  uczynić 
możliwie  w o l n e m i  dla komunikac j i  
niemieckiej ,  p r zyczem wysunął  p ro jek t  p o ­
zwolenia  Nie m com  na wybudowanie  dwóch 
linij kolejowych przez Pomorze .

O be c n ie  p. d ’O rm e s s o n  ponownie  za ­
bra ł  głos w tej  sprawie  na ł a m a c h  cz aso ­
pisma „Espri t  Inte rna t iona l" ,  l ecz jest  tym 
razem zupe łn i e  innego żdania,  niż po p rz e ­

dnio; uważa  on, że Niemcy nie powinny 
zbyt  ro zd m u ch iw ać  sprawy „kor y t a rz a” . 
W czasie,  gdy E uropa  przeżywa kryzys go­
spodarczy,  gdy w N ie m cz ech  jes t  5 miljo- 
nów bez roboc zych ,  sprawa „koryta rza"  nie 
może pozos ta wać  na p ierwszym planie,  po­
n ieważ  uwaga  m ię d zy n a ro d o w a  winna  być 
sk i e rowana  na zagadnien ia ,  k tóre  narody 
łączą,  a nie  dzielą.

Widz imy więc,  że m im o kolosalnej  a n ­
typolskiej  p ropagandy Niemiec ,  na zac h o ­
dz ie  coraz  bardziej  n iektórzy spr zeda jn i  
Francuz i  rozumie ją  rze kom e  „krzywdy"  
n iemieckie .

Angija I Francja przeciwko unji celnej.
Sesja Rady Ligi Narodów założy  energiczny pro test w Genewie 

przeciw ko zam iarom  niemieckim.
Angija i Franc ja  złożyły oficjalny pro­

tes t  p rzec iwko „A n sch lu ss o w i‘ Austr j i  z 
N ie mc am i ,  żada jąc  rozpa t rz en i a  tej sprawy 
na  na jb l iż sze m pos i edzeniu  Ligi Narodów.

S ek re ta r ja t  Ligi Narodów rozes łał  bo­
wiem po rząde k  ob ra d  sesj i  bez żadnej  
wzmianki  o sprawie  unji celnej ,  pom imo 
poprzedniego  p ro t e s t u  ze s t rony Anglji

W związku z tern odbyła  s ię  w tych 
dniach ,  w największe j  sali Paryża,  t ak  zw. 
sali „Wagram",  imponu jąca  man i fes tac ja  
federac j i  republ ikańskie j .

Rząd Wielkiej  Brytanji  pos tawi ł  odrazu

s pr aw ę unji  celnej  aus t ro  - n iemieckie j  na 
program majowy Rady Ligi, a sir Er ie 
D rum m on d ,  o t rzymawszy  no tę  angielską,  
u d a ł  się do Berl ina,  ce lem uregulowania 
przewodnic twa  na n adcho dzące j  sesj i  li­
gowej .

Wiemy bowiem,  że majowej  sesj i  miał  
p rzewodnic zyć  p. Curt ius,  co wobe c  m a ją ­
cych się toczyć  rozpraw nad  „Anschlus- 
s e m ” jest  rzeczą  n iemożl iwą.

I stnieje przypuszczenie ,  że p. Curt ius 
popros i  kogoś o zas tąp ien ie  go w przewo­
dnictwie.

Rewolucja na Maderze
Wojska rządowe przeszły do 

powstańców.
LONDYN.  Wed łu g  doniosieri  z F u u c h a -  

lu, cudzoziemcom,  p rzebyw ającym na  Ma 
de rze ,  nie z a g ra ż a  n iebezp ieczeńs two .  Na  
wysp ie  panu je  spokój .  Oddziały wojskowe,  
w y s ł a n e  pr zez  rząd  l izboński ,  celem s t ł  u- 
m ien ia  ruchu  r ew o lu cy jn ego ,  p rzy łączyły  
się do powstańców.  K rą żo w n ik  angie lsk i ,  
s to ją cy  w pobl iżu F u n c h a lu ,  ma  za zada ­
n ie  zapewnić  ap ro wiz ac ję  kolonj i  cudzo­
z iemskie j .  P o w s ta n ie  na  Ma de rze  zostało 
wywołane  pr zez  m a j o r a  Sa rd in acha .  F ak t ,  
że na  Ma de rze  pr zeb y w a ło  wie lu ze s łanych  
pr zec iwników o b e cne go  rządu  p o r t u g a l s k i e ­
go, p r zy czyn i ł  się do powo dzen ia  ruchu.  
Rów nie ż  pos tę pow an ie  g u b e r n a t o r a  woj ­
sk ow ego  i po l i ty ka  poda tko wa rządu ,  wp ły ­
nę ły  w znacznej  m ie rze  na  po s t aw ę ludno­
ści cywi lne j  Madery .

W ystawa polsko-węgierska w B uda­
peszcie.

B U D A P E S Z T .  W dniu w cz o ra js z y m  
odbyło s ię  ur o c z y s t e  o t w ar c ie  w y s ta w y  
p am ią te k  węg ie rsk o -p o lsk ich  z l a t  1830/31, 
u rz ądzone j  s t a r a n i e m  w ę g ie r s k ie g o  związ  
ku n a r od ow ego  i w ę g ie r s k i e g o  m uz eum  
n a r o do w ego .  W y s t a w ę  o tw o rz y ł  min .  o- 
świa ty P e t r .  Na o twarc iu  obecni  byli:  k o n ­
sul  polski  dr .  S t ra kosz ,  c h a r g e  d 'a f fa i re s  
Łazewsk i  z p e r s o n e l e m  pose ls twa ,  cała 
ko lonja  po ls ka  i l i czne gr o n o  w ę g ie r sk ic h  
pr zy jac ió ł  Polski .

Groźba nowego przewrotu na Litwie.
Na Li tw ie  da ją  s ię poważn ie  wyczuć  

t a r c ia  w p a r t j i  r zą d zące j .  Oddzia ły  pro ­
w inc jona lne  nie a k c e p t u j ą  po li tyki  c e n t r a l ­
nego kom i te tu  par t j i .

C e n t r a l n y  k o m i t e t  pa r t j i  p r ób ow a ł  n a ­
wiązać k o n t a k t  z W a ld e m a r as e m ,  a le  r o k o ­
wania  te  p rzec ią ł  nowy d y k t a t o r  L i tw y ,  
R us te jk i s .

W p a r t j i  u t w orzy ła  s ię  bardzo  s i lna  
g r u p a  przec iwko Ru s t e jk i s ow i .  Ogóln ie  
mniem ają ,  że albo R u s te jk i s  obe jmie  ca ł ­
ko w i t ą  władze ,  albo też  na s tą p i  nowy 
p r z e w r ó t  na Li tw ie .

Straszna katastrofa 
lotnicza.

WskuteK burzy zginął dzielny pilot 
wojskowy.

W dniu wczora jsz ym  podczas s t a r tu  
5 samolo tów,  k t ó r e  mia ły  być o ds t aw io ne  
przez  p i lo tów do Grudziądza,  wy da rz y ła  
s ię  na  lo tn i sku  Rakowickiem,  pod K r a k o ­
wem w s t r z ą s a j ą c a  ka ta s t ro f a .  Oto gdy  sa ­
molo ty  s t aw a ły  do p i e rw sz e j  r un dy ,  z e r ­
wał się s«a lony  wicher ,  m io ta ją c  s t a r t u -  
j ącemi  a pa ra ta m i .  J e d e n  z samolo tów,  w y ­
lec iawszy  w górę ,  pędzony  w ia t r em ,  wpadł  
w korkoc iąg .  P po r .  Gos lawski  ru n ą ł  na 
z iemię z wysok ośc i  300 m e t r ów ,  miażdżąc  
sobie forma ln i e  głowę. A p a ra t  u leg ł  z d r u ­
zgotan iu .  Na mie jsce  wypadku za j echa ł a  
k o m is ja  w o js k o w a  i l e ka rs ka .

„Latająca forteca" na samolocie.
NOWY JORK.  „Hera ld  T r i bune "  poda je  

do kła dny  opis nowego m on opl anu  Fokkera ,  
nazywając  go „ la ta jącą  for tecą".

J e d n o  tylko skrzydło  tego monop lanu  
na jeżone  jes t  6-ciu karab inami  maszynowe-  
mi, k t óre  przy pomocy au tom aty cznego  
m e c h a n i z m u  rozpoczynają  r a z e m  s t rzelać ,  
skoro tylko apara t  pochyla  s ię  do  podjęc ia  
ataku.  Monoplan ten,  którego  za łoga  sk ła ­
da  s ię z dw óch ludzi,  a który niesie  4  t o ­
ny bomb,  odbył  z powodzen iam próby w 
P e t e r b o r o u g h  ( N e w  Jersey ) .  PAT )

zarz. p.p.
. JabłońskichKRYNICA H.rl.

„ZNICZ", „WŁADYSŁAWA" 
„SŁ0TWINIANKA"

otwarte od 25 kwietnia po cenach b. niskich. 
Pokoje słoneczne jasne, urządzone 

z pełnym komfortem.
Zgłoszenia KINO „ S  Ł O Ń C E‘‘ Częstochowa
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Aresztowany za
polski pacierz.

Szpiclowskie praktyki hakatystycznego  
proboszcza.

We wsi Ugoszcz w pow. bytowskim, 
wsch. Pomorze pruskie, został świeżo mia­
nowany proboszcz, Niemiec WeileaBdt, 
który powziął zamiar zgermanizowania pa- 
rafji za pośrednictwem kościoła. W pierw­
szy dzień świąt Wielkiejnocy chciał Wei- 
leandt wprowadzić nabożeństwo niemieckie, 
to też gdy zaczął mówić kazanie, wszyscy 
Polacy opuścili kościół.

Po nabożeństwie jeden z gospodarzy 
wiejskich, Żywieki, zaczął głośno mówić 
pacierz po polsku.

Proboszcz ostro zakazał mu modlenia 
się po polsku, a następnie, gdy Żywieki 
nie usłuchał, posłał po żandarmów, którzy 
aresztowali wieśniaka, odwożąc go do wię­
zienia w Lęborku. Wskutek tego zajścia 
panuje w całej parafji niesłychane wzbu­
rzenie i wrzenie.

Z RÓŻNYCH STRON
w  kilku w ierszach .

— P. Prezydent Rzeczypospolitej, który 
w ub. niedzielę podejmował w Spalę u- 
czestników raidu samochodowego i przy­
jął od nich wyrazy hołdu, powrócił wczo' 
raj do Warszawy i odbył kilka ważnych 
narad w związku z najnowszemi zamierze­
niami Rządu.

— W Warszawie zmarł znany artysta 
opery, emeryt, ś. p. Henryk Kawalski.

— Ks. biskup Stanisław Adamski zło- 
zył wizytę ks. kardynałowi Bertramowi we 
Wrocławiu, ks. biskupowi sufraganowi tam 
tejszemu, ks. wikarjuszowi generalnemu 
Blaeschkemu i ks. oficjałowi Neugerowi. 
Kardynał Bertram wydał obiad na cześć 
gościa,

— W Warszawie obraduje wszechpolski 
zjazd lekarzy-hirurgów, z udziałem około 
300 delegatów.

— Dziś wyrusza z Warszawy do Rosji 
wycieczka przemysłowców polskich, która 
wstrzymała swój wyjazd w dniu onegdaj- 
szym, z powodu nietaktu sowieckiej prasy 
i agencji telegraficznej, przedstawiających 
w fałszywem oświetleniu położenie gospo­
darcze Polski. Poseł sowiecki w Warsza­
wie zapewnił, że podobny nietakt nie 
powtórzy się.

— W Poznaniu zderzył się samochód, 
w którym jechał wojewoda poznański Ra- 
czyński, z samochodem straży pożarnej. 
Samochód wojewody został strzaskany, wo­
jewoda wyszedł jednak z wypadku cało.

— W Wilnie wykryła policja fabrykę 
fałszywych monet jedno i dwuzłotowych, 
którą prowadził Rosjanin, niejaki Michał 
Muratów. Zajęto całe urządzenie tej „men­
nicy”, a „fabrykanta” osadzono w więzie­
niu.

— W młynie w Brodach nastąpiła e k ­
splozja gazów w motorze ropnym. Z powo­
du detonacji wyleciało z okien 115 szyb. 
Pomocnik maszynisty doznał poparzenia 
szyi i obu rąk.

— Z powodu 700-lecia śmierci św. An­
toniego, Kat. Zw. Polek w Warszawie or­
ganizuje 9-dniową pielgrzymkę do Padwy, 
Lourdes i Lissieux, gdzie spoczywa św. Te­
resa.

— Konkurenci monopolu spiryt., urządzili 
w Korzelicach, pow przemyślański, dwie 
tajne gorzelnie, które policja zlikwidowała, 
zabierając aparaty i samogonkę, sprzeda­
waną po 3 zł. za litr.

— We Lwowie, w pobliżu głównej poczty, 
z powodu zatarasowania toru słomą, która 
spadła z przejeżdżającego wozu, wpadły na 
siebie 4 tramwaje. Kilkanaście osób od­
niosło rany, w tramwajach wszystkie szyby 
zostały strzaskane.

— Ubiegłej nocy spłonęło w okolicy 
Katowic 14 zabudowań i hektar lasu, ogól­
nej wartości 100 tys. złotych. Przyczyn 
pożaru nie zdołano dotąd ustalić.

— W Podmonasterzu, powiat Bóbrka 
(Małopolska) zabity został strzałami rewol- 
werowemi naczelnik gminy, Krawiec, zwo­
lennik ruskiej organizacji agrarnej. Sprawca 
zabójstwa zbiegł niepoznany.

— Policja aresztowała Jana Nowaka, 
konduktora wagonów sypialnych pod zarzu­
tem zniewolenia 13-letniej dziewczynki, ja­
dącej samotnie pociągiem z Nowego Sącza 
do Krakowa.

— Przedwczorajszej nocy na odcinku 
odcinku granicznym Wilejka przychwyciła 
straż K. O. P., trzech osobników, którzy 
usiłowali się przedostać do Rosji.

— W Tarnowcu, pod Łańcutem, niewy- 
kryci świętokradcy włamali się do kościo­
ła parafjalnego, skąd skradli monstrancję, 
relikwiarz i kilka kielichów.

— W Bytomiu zamknięto hutę „Rosa- 
munde”, z powodu braku zamówień. Część 
robotników znajdzie zatrudnienie w kato­
wickim oddziale tej huty.

TEATR „ 0  D E 0 Nli D z i ś  i dni 
następnych N i e b y w a ł a  s e n s a c j a !

Wielki ak t  o sk a rżen ia  przeciw p ow ojennem u  rozluźnieniu  obyczajów  m łodzieży. 
Bezcerem onia lne  s tosunki p ens jonarek  i s tuden tów .

MŁODOŚĆ NA BEZDROŻACH
d ra m a t  seksualnych  n a m ię tno śc i  w 12 aktach 

W rolach głównych: Toni van EycK, Marja Ford, W. Zilzer i inni.
N A D  P R O G R A M :

1 1) Bal Małych łóżeczek I wybór Miss Europy na 1 9 3 1 1, w P a p  k ie rm aszem  dobroczynI •»----------------------------   - T l i  - —W.  ■■ ■ HI JMN n i c i  i l lUObCIl l

nym, występami najs łynniejszych artystów, przem ową Tris tana  B ern a rd a  
' produkcjam i śpiewno choreograficznem i.

2)  T Y G O D N I K  D Ź W I Ę K O W Y  N ajśw ieższa kronika b ieżąca  całego świata 
Krzesło p a r te row e na pierwszy sean s  tylko 1 zł. — "O sta tn i  sean s  o godz. 9-ej i pół wiecz.

Proces „upiora” Dusseldorfu.
Mrożące Krew w żyłach zeznania zbrodniarza

BERLIN. Zdziczenie oskarżonego w 
Dusseldorfie masowego mordercy kobiet 
Kuertena przejawiło się w drugim dniu 
rozprawy jeszcze większą przeraźliwością 
niż onegdaj.

„Upiór Dusseldorfu" opowiadał przez 
kilka godzin o swoich bestjalskich czynach 
z taką zimną krwią i obojętnością, iż wąt­
pić wogóle można, czy w człowieku tym 
tkwi iskierka uczuć ludzkich.

Między in. opowiadał Kuerten jak to 
stale wieczorami wychodził za miasto u- 
zbrojony w sz ty le t z tem, że musi znaleźć 
osobę, w której ciele mógłby zanurzyć 
sztylet.

Zdarzyło się jednego wieczora, że spot­
kał na drodze dziewczynę, do której przy­
stąpił bez słowa i wbił jej sztylet w pier­
si. Poszedł dalej i spotkał inną kobietę, 
k tórą ranił sztyletem w plecy. Tego sa­
mego wieczora dopadł w jednym z rowów 
za miastem 22-letniego chłopca nazwiskiem 
Kornblum i by zaspokoić żądzę krwi, po 
raz trzeci tego wieczora użył sztyletu, 
wbijając narzędzie mordu w szyję swojej 
ofiary.

W 5 dni potem na jednej z zabaw lu­
dowych, gdy zmrok zapadł, zamordował 
2 dzieci Sprawiało mu to specjalną saty­
sfakcję igrania z niebezpieczeństwem. Zo-

— W Warnie (Bułgarja), gdzie spoczy­
wają zwłoki króla Władysława Warneńczy- 
czyka, założona została nadmorska kolonja 
dla nauczycieli polskich. Zapisy na kolonję 
przyjmuje zrzeszenie nauczycielstwa polskie­
go w Warszawie.

— W tych dniach zderzył się w pobli­
żu półwyspu Gjedser parowiec polski „Wi­
sła" ze statkiem „Ikconnu". „Wisła” z prze­
dziurawionym bokiem osiadła na mieliźnie. 
Załoga nie znajduje się w niebezpieczeń­
stwie. Wysłano na pomoc okręt ratowniczy.

— W Jerozolimie oficer okręgowy Makla- 
ren skazał 8 Arabów ze wsi Nahalul na ze­
słanie do różnych miejscowości na przeciąg 
jednego roku za napad na strażnika ży­
dowskiego w kolonji Nahalul. Każdy zesła­
ny winien ponadto złożyć depozyt w wyso­
kości 50 f. sztr. jako gwarancję dobrego 
sprawowania się.

— W Jerozolimie, w związktt z zapowie­
dzią redukcji płac ogłoszony został strajk 
w szkolnictwie hebrajskiem w Palestynie. 
Strajk objął 897 nauczycieli, zatrudnionych 
w 257 szkołach. Wszelkie próby załatwie­
nia zatargu na drodze polubownej, za­
wiodły.

— Ostatnia mowa ustępującego prezy­
denta Francji, Doumergue, ostrzegająca na­
ród francuski przed podstępami Niemiec, 
wywołała w całym kraju wielkie wrażenie; 
dzienniki zwracają się pod adresem Brianda 
i Anglji z apelem, aby wyciągnęli odpo­
wiednie wnioski z tej mowy i przestali 
paktować z Niemcami.

— W tych dniach trybunał niemieckie 
go miasta Daussburg wydał wyrok w spra­
wie sporu między miastami Turyngji. Spór 
ten trwał między miasteczkami Miihlhausen 
a Sangekansen aż od roku 1501. Trybu­
nał przyznał rację pretensjom miasteczka 
Miihlhausen, któremu Sanghausen bę­
dzie płacić co roku 55 marek 79 fenigów.

— Sprawa protestu przeciwko eustrja- 
cko-niemieckiej unji celnej rozpatrywana 
będzie przez Radę Ligi Narodów na naj­
bliższej sesji majowej.

—  Rząd austrjacki przygotowuje projekt 
obniżenia poborów urzędniczych i skasowa­
nia 60 procentowego dodatku do poborów.

— Zmarła w Neapolu w opinji świę­
tości zakonnica Marja Zandi. Na ciele 
zmarłej komisja lekarska, znalazła stygma- 
ty. Sprawozdanie z badania złożyła ko­
misja arcybiskupowi Neapolu kard. Ascale- 
siemu.

— Prezydent Smetona odrzucił prośbę 
o ułaskawienie kpt. Wilkickisa, skazanego 
na śmierć przez rostrzelanie za rzekome 
uprawianie szpiegostwa na rzecz Polski. 
Wyrok został wykonany.

men ii i hm.
K ALEN DARZYK.

C zw artek  16 kwietnia: M arceljana  i Lamperta
Wschód słońca: godz. 4.39, zachód  18.32.
Długość dnia godz. 13 m. 33.

Nocne dyżury apteK.

W nocy z środy na czwartek dyżurują 
apteki: St. Rynek, 3 Aleja.

W nocy z czwartku na piątek: 1 Aleja, 
Wieluńska.

Wybory do Sądu Pracy i Sądu Okrę­
gowego Na wczorajszem posiedzeniu 
Rady Przybocznej Tymczasowego Zarządu 
Miasta ustalono listę  kandydatów na ła­
wników i zastępców do Sądu Pracy i Sądu 
Okręgowego. List? zawiera zgórą 50 na­
zwisk, m. in.: p. Marja Kasprzycka, Dr.
Jan Skotnicki, Dr. Kahl, Dr. Jaroń, na­
czelny lekarz miejski Dr. Parnowski, inż. 
Wieczorek, inż. Knauer, p. Zdzisław Wi- 
dera, insp. szkolny Peche, p. Sokalski, 
p. Magnuski, p. Figiel, p. Szostek, p. Kru­
pa, p. Kubiński, p. Mońkowska i inni. L i­
sta ta zostanie przesłana kieleckiemu urzę­
dowi wojewódzkiemu do zatwierdzenia.

Dodatkowe ośw ietlenie ulic, prowa­
dzących do poczty. Kada Przyboczna 
Tymczasowego Zarządu Miasta załatwiła 
wczoraj sprawę dodatkowego oświetlenia 
ulic Kopernika i Śląskiej, które otrzymają 
jeszcze po jednej latarni elektrycznej, w 
miejscach, przyległych bezpośrednio do 
gmachu głównego urzędu pocztowo-tele- 
graficznego. Jes t  to więc częściowe i tym­
czasowe załatwienie pisma urzędu poczto- 
wo-telegraficznego, wystosowanego przed 
kilku dniami w tej sprawie do Tymczaso­
wego Zarządu Miasta.

O sprzedaż gruntów m iejskich przy 
ul. Kordeckiego. Jak wiadomo, przy ul. 
Kordeckiego znajdują się wolne grunta 
pod budowę, będące własnością magistratu. 
O grunta  te ubiegają się różni nabywcy, 
jednakże sprawa ta, wobec ograniczeń w 
tym względzie, wynikających z artykułu 
66 dekretu o samorządach miejskich z dnia 
4 go lutego r. 1919, musi być rozpatrzona 
uprzednio przez urząd wojewódzki, po- 
czem magistrat ustalić może ceny sprze­
daży. Sprawą tą zajmowała się wczoraj 
Rada Przyboczna.

O w ieczystą dzierżaw ę, względnie 
sprzedaż gruntów. Rada Przyboczna zaj­
mowała się sprawą oddania w wieczystą 
dzierżawę gruntów miejskich, które pragną

Do praktyki w Redakcji
potrzebny maturzysta, posiadający dobry 
styl i rozwinięty zmysł orjentacyjny, oraz 
znajomość stosunków częstochowskich. Tyl­
ko poważne osobiste zgłoszenia kandyda­
tów przyjmuje Redakcja „Słowa Często­
chowskiego", Aleja 32, w godzinach od 15 

do 16 ej.

stawił więc na miejscu sztylet, by naza­
ju trz  wrócić na miejsce mordu i zabrać 
swą morderczą broń.

Bezpośrednio potem, następnego dnia 
spotkał po południu za miastem dziewczy­
nę, wdał się z nią w rozmowę, a potem 
zabił ją  9 cioma pchnięciami sztyletu. Był 
by i 10-ty raz użył sztyletu, gdyby się 
nie był przekonał, że ostrze jes t  odłamane. 
Otarł więc o krzewy sztylet z krwi, spo­
kojnie schował go do kieszeni płaszcza 
i wrócił do miasta

Zbrodniarz opowiada, iż wrzucił 2 ch 
chłopców do Renu i następnie upajał się 
widokiem, gdy nieszczęśliwi usiłowali wy­
dostać się na brzeg. Zawsze po krwawych 
zbrodniach starannie czyścił swe ubranie, 
opowiadając żonie o krwotokach nosowych, 
gdy go pytała o powód plam. W sprawie 
zamordowania Marty Hahn zeznaje zbro 
dniarz, iż około 30 razy odwiedzał jej 
grób, poprawiając go zawsze. Zbrodniarz 
posiada znakomitą pamięć i opowiada 
wszystkie szczegóły, dotyczące zbrodni. 
Obawia się jedynie konfrontacji z własną 
Żoną, która obecnie przebywa w szpitalu 
dla nerwowo chorych, w którą to chorobę 
wpadła, gdy się dowiedziała o jego zbro­
dniach. — Dziś rozpoczyna się badanie 
świadków.

wziąć w posiadanie małżonkowie Figlare- 
wicz, oraz p. Nowakowa. Ponadto rozpa­
trywano sprawę kupna gruntu od p. Bajera 
przy ulicy Koszarowej, na własność mia­
sta, oraz kupna gruntów od małż. Juszczyń- 
skich przy ulicy Bocianiej, na rozszerzenie 
ulicy Farbiarskiej. Zarówno dzierżawę, jak 
kupno oddano specjalnej komisji, złożonej 
z 3-ch osób, w której skład wchodzą p.p.: 
mec. Bogobowicz, Widera i Praksator. Ko­
misja dokładnie rozpatrzy wspomniane 
wnioski i przedstawi je w czasie właści­
wym Tymczasowemu Zarządowi Miasta.

Międzynarodowy Kongres Mieszka­
niowy. Jak już swego czasu donosiliśmy, 
miasto nasze otrzymało zaproszenie do 
wzięcia udziału w XIII-tym międzynarodo­
wym kongresie mieszkaniowym w Berlinie 
przez specjalnego delegata Wczorajsze po­
siedzenie Rady Przybocznej postanowiła 
delegata takiego nie wysyłać, natomiast 
miasto nasze — jak wiele innych w Polsce 
— reprzezentować będą prawdopodobnie 
delegaci Warszawy.

W ładze Policyjnego Klubu Sporto­
wego. Zarząd Policyjnego Klubu Sporto­
wego, wybrany na ostatniem posiedzeniu, 
podzielił główniejsze czynności w ten spo­
sób, że prezesem został powiatowy komen­
dant P . P., p. komisarz Herr, a wicepreze­
sem p. podkomisarz Kozłowski, naczelnik 
urzęgu śledczego.

W sprawie 2-proc. podatku na Fun­
dusz Bezrobocia. Zarząd Obwodowy Fun­
duszu Bezrobocia w Częstochowie zwraca 
uwagę zainteresowanych, iż wkładki zakła­
dów pracy, obowiązanych na mocy art. 7 
Ustawy z dnia 18 lipca 1924 r. (Dz. Ust. 
R. P Nr. 67 poz 650 z dnia 31.7 1924 r.) 
do zabezpieczenia robotników na wypadek 
bezrobocia, wynoszą od dnia 30-go marca 
1931 r. 2 proc. od każdorazowo wpłacanych 
zarobków.

Równocześnie należy zaznaczyć, iż naj­
wyższa norma zarobku, służącego za pod­
stawę do obliczania wkładek, pozostaje 
bez zmiany i wynosi nadal zł. 10 dziennie.

Program kursu psychologiczno-wy- 
chowawczego dla nauczycielstw a szkół 
średnich w Częstochowie.

Środa, 15 b. m. od godziny 16 — 18 
Prof. Uuiw. Jag. Dr. Bystroń — „Socjo- 
logja wychowania".

Czwatek, 14 b. m. od godziny 16 — 18 
Prof. Uniw. Jag. Dr. Bystroń — „Socjo­
l o g a  wychowania".

W znowienie artystycznej dzia ła l­
ności „Lutni". Z prawdziwem zadowole­
niem wita społeczeństwo tutejsze zapo­
wiedź wznowienia artystyo-znei działalno­
ści „Lutni", która w czasach zaborczych 
odegrała poważną rolę w życiu polskiem 
uaszego miasta. W czwartek, 23 b. m„ w 
sali kameralnej teatru miejskiego odbędzie 
się koncert inauguracyjny „Lutni"—chóru 
pod kier. prof. Mąkoszy i orkiestry pod 
kier. dyr. Bursika, z występem solowym 
śpiewaczki p. Ireny Sorzonowej. Bliższe 
szczegóły podamy w czasie właściwym.

Kto w y g r a ł  na  lo te r j l .
Wczoraj, w dwudziestym ósmym 

dniu ciągnienia 5-ej klasy 22 polskiej lo- 
terji państwowej główniejsze wygrane padły 
na numery następujące:

Zł. 15.000 na n-r 146422.
Zł. 5 000 na n-ry: 11904 35870 49078 

87285 137386.
Zł. 3.000 na nr-y: 35982 125774 134513 

136028 147517.
Zł. 2.000 na n-ry: 896 25596 28488 

46714 79691 99743 110094 112201 112983 
134271 142860 152463 152826 154467
158638 197169 200575 202983 205292.

Zł. 1 000 na n-ry: 3593 8986 13893 
16257 16752 21860 40705 54395 81063 
92594 93497 94267 111112 112118 121409 
134899 143591 147911 159306 168460
172489 189190 194732 197329 198011
203803.

1) Wygrana zł. 250 plus Premja zł. 4.000 
na Nr. 9160

2) Wygrana zł. 250 plus Premja zł. 4 000 
na Nr. 67235

3) Wygrana zł. 500 plus Premja zł. 4.000 
na Nr. 84238

4) Wygrana zł. 250 plus Premja zł. 4.000 
na Nr. 95600

5) Wygrana zł. 250 plus Premja zł. 4.000 
Ra Nr. 156500
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„W iosna” idzie... Prze d kilku dniami 
wszystkie wielkie dzienniki polskie podały 
radosne opisy „pochodu wiosny",  k t ó r a , — 
zdaniem bardziej  entuzjastycznych a r t j r ó w  
„idzie szybkim krokiem".  Wszystkie te o- 
pisy zgadzają się co do jo ty,  z t ą  tylko 
„niewieiką"  różnicą, że zamiast ,  wiosny, 
idzie prawdziwa zima, niepozwalając wio­
śnie rozpocząć jej panowania.  We wczo­
ra jszy wtorek deszcz i śnieg  padały przez 
cały niemal  dzień, a wicher znaczył wszech- 
władztwo zimy, bowiem w kra jach nawet  
południowych,  jak  Włochy, Jugosławja,  
H iszpanja  i południowa część Francj i  — 
śnieżyce,  szalejące w ostatnich  dniach, u 
dzieli ły się prawdopodobnie i nam, wy su­
nię tym na północny wschód. Ci, k tórzy u- 
wierzyl i  w szumne zapowiedzi pochodu 
wiosny i poubierali  się lżej ,  odczuli to na 
własnej skórze.  Pewien znajomy piszącego 
t e  swowa proponował kiedyś,  już  dość 
dawno, usunięcie z pokoju pieca żelaznego,  
albowiem „wiosna" — jak mówił — ..roz­
poczęła się nadobre",  a dziś gdy zjawi 
s ię w redakcj i  naszej,  zaciera ręce nad 
rozgrzanym piecem i wątpi,  czy wogóle 
doczekamy się w tym roku wiosny przed 
nas taniem lata.W„Słowie Częstochowskiem" 
autor  „zygzaków" także  rozpisał  się o 
wiośnie,  czem jednakże nie zaszkodził  ni­
komu, bowiem przezorny czytelnik nie dał 
s ię nabrać na zygzakowatą  wiosnę, wyma­
rzoną przy przejściowem promieniowani)! 
wiosennego słońca. — Najlepiej  będzie,  
•gdy się nie da wiary wszelkim przepowie­
dniom „pimów", czy innych stacyj m e teo ­
rologicznych,  ponieważ i tam „coś się psu­
je " ,  coś zawodzi, drwiąc sobie z łaknących 
ciepłego powiewu wiosny i je j  dobroczyn 
nych wpływów na życie przeciętnego 
śmier te ln ika .  Pocieszajmy się więc, że 
„wiosna idzie",  a tymczasem zwłaszcza go­
spodarzom wiejskim należałoby zaopatrzyć 
s ię w nowe buty z cholewami i grubemi  
podeszwami,  zaś hołdowniczkom mody — 
w długie płaszcze z fut rzanemi  kołnie­
rzami.

Uwadze płatników  podatków i t. p. 
w II-gim Urzędzie Skarbowym. Na za­
sadzie  postanowień art.  79 Ustawy o pań­
stwowym podatku przemysłowym z dnia 15 
lipca 1925 r. Dz. U. R. P Nr 79 poz. 550 
zawiadamia się płatników państwowego po­
datku przemysłowego od obrotu,  pos iada­
jących swe przedsiębiorstwa w II Okręgu 
wymiarowym, że nakazy płatnicze za rok 
1930 zostały rozes łane do doręczenia w 
dniu w dniu 14-kwietnia 1931 r. Podatek 
ten winien być wpłacony w myśl art 81 
Ustawy do dnia 15 maja 1931 roku. Wnie­
sione  odwołania nie wstrzymują obowiązku 
uiszczenia podatku w przepisowym termi­
nie. Spóźnione odwołania, w myśl art. 86 
Ustawy, pozostaną bez rozpatrzenia.

,,Orlę“ na cele ośw iaty i kultury.
uiedzielę,  19-go b. m. odbędzie się 

kwesta uliczna, zorganizowana przez Stow. 
Polskiej  Młodzieży Hracującej „Or!ę“ — 
koło 3-cie na Ostatnim Groszu, na cele 
oświaty  i kul tury.  Organizatorzy tej  kwe­
s ty  mają nadzieję,  że społeczeństwo po- 
p r z e ^ c h  usi łowania i poskąpi datków na 
cel powyższy.

A resztowanie kom unistki. Władze 
bezpieczeństwa aresztowały niejaką Różę 
Pacanowską,  komunistkę,  która grasowała 
w kilku powiatach Polski, zakładnjąc gnia­
zda komunistyczne.  Aresztowana w Czę­
stochowie,  początkowo odmawiała jakich­
kolwiek zeznań, wszeszcie wypierała się 
należenia do partji komunistycznej,  ale, 
widząc,  że wpadła,  po 5 godzinach bezu­
stannych badań — przyznała się do wszyst­
kiego. Róża Pacanowska,  licząca lat 24 — 
oddana została do dyspozycji sędziego 
śledczego. Przyjazd jej do Częstochowy 
pozostawał  w związku z przygotowy wanemi 
na 1 -szy maja przez komunistów rozrucha­
mi, które już teraz zostały sparaliżowane 
przez  czujne władze bezpieczeństwa.

Za staw ianie czynnego oporu Stra­
ży Granicznej podczas wykonywania jej
obowiązków spisano doniesienie na p. p. 
Stanisława Pecudę (Warszawska 9) i Win­
centego Drożdża, zamieszkałego przy tejże 
ulicy.

O głoszenie.
P o w i a t o w a  Kas a  C h o r y c h  w  C z ę s t o c h o -  

c h o w i e  na  m o r y  a r t .  53 u s t a w y  z dn ia  19 m a ­
j a  1920 r.  o o b o w i ą z k o w e m  u b e z p i e c z e n i u  n a  
W y p a d e k  c h o r o b y  (Dz .U.Rz.P .  Nr.  44. p o z . 272) 
Doda je  do  p u b l i c z n e j  w iad omo śc i ' ,  ż e  w  dniu  
'29 k w i e t n i a  1931 r o k u  p o m i ę d z y  godz.  10 a 15 
o d b ę d z i -  s ię l i cv t a c j a  z a j ę t e j  u p. H E N R Y K A  
N I E D Ź W 1 E D Z K I E G O  w  K a m i e n i c y  P o l s k i e j  
z a  d ł u g  na  r z e c z  P ow .  Ka sy  C h o r y c h  m.  C z ę ­
s t o c h o w y  o k o ł o  400 mt r .  r u d y  ż e l a z n e j  w  su ­
r o w y m  s t a n i e ,  o s z a c o w a n e j  na  zl  600 00.

Licy tac ja  o d b ęd z ie  się w  Kamien icy  Po l ­
sk ie j  w  p ie r w s z y m  te rmin ie .

Kom isa rz  Zarządza jący :
Wl. Matnia. 

•Naczelnik Wydz .  F in ans ow eg o :
St. Kiitderman

KINO
r

Od wtorku 14-go i w dni nas t ępne.
P od w ójn y  program  hum oru, śm iech u  i w e so ło ś c i  

18 ak tó w  n araz — po cenach  zn iżon ych  0,50, 0,80 1 zł.
Arcyzabawna komed ja  w 10 aktach pełna humoru  i wesołości  p. t.

w głównych rolach 
NANCY KAROL

__________________________________Char les  ROGERS
Dla dzieci ,  młodzieży i s tarszych 

■ ■ m .  .  .  ■ ggf .  b  — 1 rzes l iczna komedja
U I  W  I  j O  W  wprowadzająca widza

w a tmosfe r ę  muzyki,
rozkoszy i radości .

ArcyzaDawna Komedja w 10 aktacti  pełna hum

HARMONJA SERC 
Piąciu
Począ t ek  seansów o 5 po poi — Osta tni  s eans  o 9.30 wiecz.

rym zarzuca się, że ukrywając w ciągu 
5 miesięcy owe księgi,  chcieli wpłynąć na 
śledztwo,  w kierunku zatarcia ważnych 
śladów gosponarki  fabryki.

Wyrok zostanie ogłoszony dziś w go­
dzinach popołudniowych.

Kradzież w Syndykacie Rolniczym.
Franciszek Nowak, zamieszkały we wsi 
Biała Górna,  gminy Kamyk, zameldował 
policji, że w Syndykacie Rolniczym w Czę­
stochowie,  skradziono mu z kieszeni chu­
steczkę, zawierającą 18 złotych.

Bezpłatne działki dla tysiąca rodzin bezrobotnych. Frajndla Wargoń, zam. przy uh Senator-
c '  skiej 20, była widocznie solą w oku pana

Doskonały p ro jek t tymczasowego kierow nika zarządu m iasta, przyjęty
przez Radę Przyboczną

Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
Przyboczn ej  Tymczasowego Zarządu Mia­
sta, m. in. zas tanawiano się nad pomocą 
bezrobotnym.  Przedyskutowano  kilka p ro ­
jektów,  z pośród których przyję to znako­
mity wniosek Komisarza Rządu, p. B r a t ­
kowskiego,  k tóry  zaproponował  kupno 
większej  ilości działek pod uprawę dla 
bezrobotnych.  Rada przyboczna pro jek t  
ten przyjęła jednogłośnie,  uchwalając kup 
no gruntów prywatnych na własność mia­
s ta przy ulicach: św. Barbary,  Gnaszyń- 
skiej ,  Szerokiej ,  Bór i Narutowicza,  około 
Osta tn iego Grosza.

Ogólna ilość działek ma obejmować o- 
koło 200 mórg; ziemia zostanie podzielo­
na pomiędzy blisko tysiąc  rodzin bezro­
botnych,  oraz tych którzy pracują w ty ­
godniu po 3 dni i obarczeni  są l iczniej- 
szemi rodzinami.  Tym więc sposobem wiel 
ka część robotników może się zaopatrzyć 
w najpotrzebnie jszą żywność, jak  ziem­
niaki i warzywa,  hodowane na działkach, 
które przyznane zos taną darmo i to już 
w najbl iższej  przyszłości.

P rzy ję t y  ten  p ro jek t  p. Komisarza 
Rządu, Bratkowskiego należy powitać z 
prawdziwem uznaniem.

Autobusy miejskie nie będą wydzierżawione.
Magistrat zakupi 12 nowych wozów.

Jak  się dowiadujemy, sprawa wydzier­
żawienia miejskie j  komunikacji  autobuso­
wej p. Francuzowi  z Częstochowy,  wzgl.  
f irmie „Hangar"  z Warszawy nie j e s t  już 
aktualną,  bowiem władze miejskie nie 
mogły dojść do porozumienia z oferentami . 
Rada Przyboczna Tymczasowego Zarządu 
Miasta postanowiła zakupić nowych 12 
autobusów, wyprodukowanych w Polsce

przez firmy „Skoda" lub „ U rs u s ”, o karo- 
ser jach t ramwajowych.  Kierownik Tym­
czasowego Zarządn Miasta,  p. Bra tkow­
ski wyjechał  w tej  sprawie do Kielc, ce ­
lem porozumienia się z p. Wojewodą Kie­
leckim. -  Autobusy,  k tóre  dotąd kursują  na 
poszczególnych l injacb, mają być całko­
wicie wycofane i sprzedane.

0 sanację w „Jedności”.
Im ponujące zebranie filji przy ul. Kościuszki.

Jak  już  donosil iśmy w poprzednich 
numerach pisma naszego,  olbrzymia więk­
szość spółdzielców „Jedności",  niezadowo­
lona z gospodarki  par ty jne j  tej  instytucji ,  
postanowiła przeprowadzić sanację,  wy bie­
rając w czasie od 4 go do 10-go maja b.r. 
włącznie nowych godnych re prezentantów 
i władz „Jedności".  W tym celu odbywają 
się zebrania w poszczególnych dzielnicach 
mias ta dla członków, należących do „Jed ­
ności".

Wczoraj  odbyło się takie zebranie dla 
filji przy ul. Kościuszki,  w Szkole Rze- 
mieś lniczo-Przemzsłowej .  Zebranie zagaił 
p. Ślęzak, proponując na przewodniczące­
go p.  dyr. Januszewskiego,  k tóry po jedno 
głośnej  uchwale pokierował  obradami.  P. 
Ślęzak w dłuższym referacie przedstawi ł  
zebranym wielkie niedomagania w „ J e d ­
ności",  której  kierownictwo — jak to 
wszyscy twierdzą  — składa się z osób 
nieodpowiednich i zaangażowanych p a r ­
tyjnie.  Mówca wskazał m. in. na fakt, że 
„Jedność"  pod obecnem kierownictwem 
s tale się cofa, mianowicie: st racono ma­
ję tnoś ć  ziemską Łobodno, do której  wy­
jeżdżały dzieci spółdzielców na kolonje 
letnie,  skasowano też i kolonje, co je s t  
wielką krzywdą dla dziatwy, k tóra miała 
w Łobodme możność wypoczynku zdała od 
zaduchu wielkomiejskiego.

Dalej: kierownictwo „Jedności"  wy­
zbyło się składu D « f t y ,  sprzedając go w 
obce ręce, bazaru przy ul. Kościuszki na 
rzecz jednego z dawnych pracowników 
„Jedności",  k tóry kupił to na korzystnych 
warunkach i prowadzi,  podczas gdy za­
rząd tej  spółdzielni nie radził  sobie z tym 
oddziałem. Mając na wszystko niezbi te do­
wody, p. Ślęzak wzywał zebranych,  aby 
przyczyni li  się do uzdrowienia gosp o d ar ­
ki w „Jedności"  przez wybranie tak 'ch  
reprezentantów,  którzy będą umieli włeś- 
ciwie pokierować losami tej  spółdzielni.

W dyskusji  zabierali  głos pp.: L esz ­
czyński,  potwierdzając dalszemi  dowodami 
re fe ra t  p. Ślęzaka; p. Wesołowska,  k tóra  
dowodziła, iż n iektóre  ar tyku ły  w fil- 
jach  „Jedności",  wskutek nieumieję tnej  
gospodarki  kierownictwa,  były przez p e ­
wien czas droższe, aniżeli  gdzieindziuj;  p. 
Turniak udowodnił  na podstawie bilansów, 
że na nieruchomościach,  k tóre  przejęl i  
dzisiejsi  kierownicy od dawnych bez ża ­
dnego długu, dług ten od kilku la t  wynosi 
aż 115 tysięcy złotych, nas tępnie  dowie­
dzieliśmy się z ust  p. T., iż „Jedność"  
przejęła przed kilku laty aż 9 tysięcy 
członków dawnych upadłych spółdzielni 
„Naprzód"  i „Jut rzenka" ,  na tomias t  nie 
przejęła żadnego po nich majątku,  ani p ie­
niędzy.  P. dyr.  Januszewski,  nawiązując

do dyskusji ,  potwierdził  wywody przed­
mówców, apelując do zebranych, aby 
położyli kres takiej  gospodarce i głoso­
wali na iakie osoby, k t ó r e  d a d z ą  
pewność, że nie partja,  a dobro ins tytucji  
leżeć im będzie na sercu.  Ciekawe szcze 
góły wypowiedział  również p. Opiłka, j e ­
den z najs tarszych spółdzielców.

Z przemówień tych wynikało,  iż wielu 
członków „Jedności" nie zaopatruje się 
już w towary w filjach tej  spółdzielni,  
głównie z powodu braku zaufania do p a r ­
ty jnego kierownictwa tej potężnej  i bardzo 
kiedyś zasobnej organizacj i .

Zebranie wczorajsze miało charakter  
bardzo poważny, a wszyscy jednogłośnie 
wypowiedzieli  się za koniecznością jaknaj- 
szybszego usanowania dotychczasowej  go­
spodarki  w „Jedności".

Z sali sądowej.
W ielki proces o podpalenie fabryki.

Przez  cały dzień wczorajszy i dziś do po ­
łudnia toczyła się przed tusejszym Sądem 
Okręgowym rozprawa karna  o podpalenie 
fabryki sznurowadeł,  własności Zelmana 
Mondheidta.  Na ławie oskarżonych zas ie­
dli Zelman Mondheidt  i jego syn Judka.

Z aktu oskarżenia,  zeznań świadków i 
dochodzeń naczelnika pogotowia s t r a ż a ­
ckiego, p. Wojciechowskiego,  wynika,  że 
ogień wybuchnął  równocz. w t rzech miej ­
scach. Policjanci,  s tazszy przodownik,  Ł e ­
bek, oraz st. pos terunkowy,  Orzeł— stw ie r­
dzają, iż zaraz po wybuchu ognia, gdy 
przybyli na miejsce, ze tknęl i  się z synem 
właściciela budynku, w którym mieściła 
się fabryka,  p. Zylberszacem,  który tw ie r­
dził, iż widział uciekającego od ognia męż­
czyznę,  wzros tem i ruchami  zupełnie po­
dobnego do Judki  Mondheidta,  syna wła­
ściciela fabryki sznurowadeł,  z tą  jednak  
różnicą,  że uciekający miał brodę. St. post. 
Orzeł,  dzięki informacjom p. Zylberszaca,  
udał się na poszukiwania i przy ul. Sena­
torskie j  znalazł  porzuconą sztuczną bro­
dę, k tó rą  złożono w sądzie jako dowód 
rzeczowy. Oskarżeni ojciec i syn, Zelman 
i Judka Mondheidt  nie przyznają  się do 
winy, dając n iejasoe odpowiezi na s tawia­
ne im pytania Obciążającym j e s t  także i 
ten szczegół,  że na krótko przed po­
żarem podwyższono ubezpieczenie fabryki 
o 200 procent .  Obaj oskarżeni  twierdzą,  
iż sprowadzili  nowe maszyny i dlatego 
musieli  podwyższyć ubezpieczenie.  Również 
zwłoka ze s t rony obu oskarżonych w zło­
żeniu ks iąg  handlowych,  k tóre pot rzebne 
były urzędowi  śledczemu, przemawia na 
niekorzyść domniemanych podpalaczy, któ-

Icka Wolskiego, zamieszkałego na tejże 
ulicy pod nr. 6, bowiem spotkał  ją n ieda ­
leko jej miejsca zamieszkania i kilkoma 
uderzeniami  kijem zadał  poważniejsze 
obrażenia i narobił  wiele gewał tu .  Policja 
zajęła się rycerskim panem Wolskim, któ­
ry odpowie przed sądem.

Pan Icek Rozenberg nie um ie jeź ­
dzić samochodem. Wczoraj najechany zo­
s ta ł  przez samochód,  którym niefortunnie 
kierował p. Icek Rozenberg, gospodarz kie- 
drzyński, p. Ignacy Błasczyk. Wskutek na­
jechania koń p. Błaszczyka, zaprzężony do 
wozu, złamał nogę. Policja ma podobno 
udowodnić p. Ickowi, ze nie umie jeździć 
samochodem,  za co też zostanie ukarany.

Kradzież brony. P. Tadeuszowi  Roz- 
manitowi (Ogrodowa 6) skradli nieznani 
sprawcy, za pomocą dobranego klucza, trzy 
brony wartości  250 złotych.

Robak kradnie kury. P. Annie Lang 
(Kordeckiego 12), skradła  n ieznana ko­
bieta z podwórza kurę  wartości  5 złotych. 
Jak  ustali ło dochodzenie,  kradzieży doko­
nała Franciszka  Robak (św. Rocha 68), od 
które j  skradzioną kurę odebrano.

Z powiatu Częstochowskiego.
Bandyci napadli na dom em eryto­

wanego nauczyciela w Mokrej. Wczo­
ra jszej  nocy wtar gn ęl i  t rze j  zamaskowani 
bandyci do stojącego na uboczu wsi Mo­
kra, gm. Miedźno, domu p. Edwarda Ko­
walskiego,  emerytowanego nauczyciela 
szkoły powszechnej.  Jeden ze złoczyńców, 
przyłożył p. Kowalskiemu do piersi  długi 
nóż i, grożąc śmiercią,  zażądał  wydania 
pieniędzy,  pozostali  zaś po s teroryzowaniu 
re sz ty  domowników — zabrali  650 złotych 
i uszli niepoznani ,  korzystając  z ciemno­
ści nocnych. Władze,  powiadomione o na 
padzie,  wpadły już  podobno na t rop b an ­
dytów.

Aresztowanie kom unistów na wsi.
Władze śledcze, mając oddawna na uwa­
dze niewyraźną działalność pewnych grup 
chłopskich,  działających w Rybnej  i Cy- 
karzewie,  pow częst. ,  w organizacj i  „Z je ­
dnoczenie Lewicy Chłopskiej" „Samopo­
moc",  dokonały w ub. poniedziałek rewizji  
w tych wsiach. Znaleziono mate r ja ł  ob­
ciążający,  k tóry  najdobitniej  wykazywał,  
iż niektórzy włościanie s tara l i  się szerzyć 
komunizm przez należenie do CKW .PPŚ. ,  
oraz posiadali  bibułę,  wzywającą do wy­
s tąpień  w dnin 1-szym maja. Na podsta 
wie tych dowodów aresztowani zostali  i 
przekazani  władzom sądowym: Stanisław 
Pałczyński,  Antoni Barciś,  Szymon Kursa,  
oraz bracia Wacław i Marjan  Iwańczy­
kowie.

Pożar w Zwierzyńcu. Onegdaj  wsku­
tek nieos t rożnego obchodzenia się z o- 
gniem,  wybuchnął  ogień w stodole gospo­
darza Jakóba Radzioch* w Zwierzyńcu,  
gm. Opatów. Stodoła spłonęła wraz ze 
zbiorami; s t ra ty  wynoszą 3 tys.  zł.

Giełda zbożowa.
Notowana z dnia 14 kw ietnia 1931 r.

CENY RYNKOWE
Żyto 25 75 — 26.25; Pszenica 34.00 — 

35.00; Owies jednolity 26.50 — 28.00; Owies 
zbierany 25.00 — 26.00; Jęczmień na kaszę
26.00 — 26 50; Jęczmień browarny bez o- 
brotów; Mąka pszenna luksusowa 59.00 — 
69.00; Mąka pszenna 0000 52 00 — 59.00; 
Mąka żytnia 39.00 — 41 00; Otręby pszenne 
szale 23 00 — 24 00; Otręby pszenne śred ­
nie 22.00 — 23.00; Otręby żytnie 21.50 — 
22.59; Kuchy lniane 32.00 — 33.00; Kuchy 
rzepakowe 22.00-— 23.00; Groch polny ja­
dalny 28 00 — 31; Groch Viktoria 35.00 — 
38.00; Koniczyna czerwona bez kanianki o 
czystości do 97 proc. 300 00 — 380.00; Ko­
niczyna biała bez kanianki o czystości do 
97 proc. 350.00 —  450.00; Wyka siewna
43.00 — 46.00; Saradela podwójnie czysz­
czona 88.00 — 92.00; Peluszka siewna 46.00 
— 48 00; Łubin niebieski 2 4 . 0 0 — 25.00; 
Lubin żółty siewny 38 .00— 42.00.

Obroty średnie.  — Tendencja utrzyma
na.
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Z WCWAJU-
Wizyta lotników rum uńskich 

w Krakowie.
W  ub.  n i e d z i e l e  w y l ą d o w a l i  w K r a k o ­

wi e  l o t n i c y  r u m u ń s c y .  S a m o l o t  p r o w a d z i ł  
m j r .  s z t .  g e n .  E m i l  J a n e s e u .  L o t n i c y  r u ­
m u ń s c y  w y le c ie l i  z B r e m y  o go d z .  8 30 
i po 5 g o d z i n a c h  n i e p r z e r w a n e g o  lo tu  
w y l ą d o w a l i  w K r a k o w i e .

L o t n i c y  po  u z u p e ł n i e n i u  s w y c h  z a p a ­
só w  b e n z y n y ,  po 2 - g o d z i n n e j  w iz y c ie  w y ­
s t a r t o w a l i  do B u k a r e s z t u .

Walne zebranie polskiego 
„Touring-Clubu“

W  t y c h  d n ia ch  o d b y ło  s i ę  d o r o c z n e  
w a l n e  z e b r a n i e  cz ło n k ó w  p o l s k i e g o  „ T ou -  
r i n g - G l u b u ” w W a r s z a w i e .  O b r a d y  z a g a i ł  
p r e z e s  d r .  O r ł o w i c z .  P o  d ł u ż s z e j  d y s k u s j i  
u d z i e lo n o  a b s o l u t o r j u m  u s t ę p u j ą c e m u  z a ­
r z ą d o w i  i u s t a l o n o  p r o g r a m  d z i a ła ln o śc i  
n a  r o k  b i e ż ą c y .  Na  cz e l e  n o w e g o  z a r z ą ­
du s t a n ą ł  g e n .  R o m a n  G ó r e c k i .

Skazanie brutalnego policjanta.
W  t y c h  d n ia c h ,  o c z e m  d on o s i l i ś m y )  

p r z e d  s ą d e m  a p e l a c y j n y m  w K r a k o w i e  t o ­
c z y ł a  s i ę  r o z p r a w a  p r z e c i w k o  p o s t e r u n k o ­
w e m u  W ł a d y s ł a w o w i  P a w e ł k o w i ,  o s k a r ż o ­
n e m u  o d o t k l i w e  p o b ic ie  s t u d e n t a  U n i w e r .  
J a g i e l l o ń s k i e g o ,  J u g o s ł o w i a n i n a  I w o n a  
C o r n e r a .  S ą d  a p e l a c y j n y  w y d a ł  w y r o k ,  z a ­
t w i e r d z a j ą c y  w y r o k  p i e r w s z e j  i n s t a n c j i ,  
k t ó r y m  o s k a r ż o n y  z a s ą d z o n y  z o s t a ł  n a  1 
r o k  w ię z ie n ia .  P o ł o w a  ka ry  z o s t a ł a  mu d a ­
r o w a n a  n a  m o c y  a m n e s t j i .  O b r o n a  w n i o s ł a  
k a s a c j ę .  J a k  w i a d o m o  s t u d e n t  J .  C o r n e r ,  
p o b i t y  s t r a s z l i w i e ,  p r z e l e ż a ł  w s z p i t a l u  w 
K r a k o w i e  oko ło  d w u c h  l a t  i z m a r ł  w l u ­
t y m  b. r.

Tłum  w yrzucił zwłoki z grobu.
W  m i e j s c o w o ś c i  M e r e c z a n c e  n a  L i t w i e  

o d e b r a ł a  so b i e  ży c ie  n i e j a k a D o r e w n o w s k a ,  
k t ó r ą  p o g r z e b a n o  n a  c h r e ś c i j a ń s k i m  c m e n ­
t a r z u .  P o n i e w a ż  k r ó t k o  p o t e m  z a c z ę ł y  k u r  
s o w a ć  po g ło sk i ,  że  D e r e w n o w r k a  m e  j e s t  
c h r z e ś c i j a n k ą ,  s f a n a t y z o w a n a  l u d n o ś ć  o d ­
k o p a ł a  zwło k i  i r z u c i ł a  po za  o b r ę b  c m e n ­
t a r z a ,  g d z i e  p s y  i ś w i n i e  r o z s z a r p a ł y  j e .

P o l i c j a  p o c i ą g n ę ł a  do o d p o w ie d z ia ln o ś c i  
p r o b o s z c z a  L i t w i n a ,  R y b i n k a u s a  i 12 w ł o ś ­
c ian  za  z b e z c z e s z c z e n i e  zwłok .

Ujęcie szpiega w m undurze żołn ierza  
polskiego na koniu.

P r z e d  k i lku  d n ia m i  u c i e k ł  z k o n i e m  
k a p r a l  2 s z w a d r o n u  11 pu łk u  u ł a n ó w  w 
C i e c h a n o w i e ,  P i o t r  S i ko lu k ,  k t ó r y  uda ł  s ię  
k o n n o  do D z ia łd o w a ,  g d z i e  p r z e d s t a w i ł  s ię ,  
j a k o  p a t r o l ,  s z u k a j ą c y  d e z e r t e r a .  P o  k i lku  
d n i o w e j  w ę d r ó w c e  S i k o lu k  z n a la z ł  s ię  w 
o ko l i c y  B r o d o w a ,  g d z i e  u s i ł o w a ł  w r a z  z 
o s i o d ł a n y m  k o n i e m  p r z e k r o c z y ć  g r a n i c ę .  
W  m i ę d z y c z a s i e  s p o s t r z e ż o n o  w pu łku  n i e ­
o b e c n o ś ć  k a p r a l a  i j e g o  k on ia ,  w o b ec  c z e ­
g o  r o z e s ł a n o  za  z b i e g i e m  l i s t y  g o ń c z e  i 
z d o ł a n o  go  w o s t a t n i e j  chwi l i  p r z y c h w y ­
cić.  S ik o lu k  p o c h o d z i  z Ros j i ,  g d z i e  do-

Więzienie-odznaczeniem wodzów sowieckich.
Koniec świetnej karje ry  Bluchera.

Ksawery de Montepin.
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P r a s a  z a g r a n i c z n a  p r z e z  d ł u ż s z y  czas  
z a j m o w a ł a  s i ę  lo s a m i  b. d o w ó d c y  a r m j i  
c z e r w o n e j  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e ,  Blii- 
c h e r a .

U k a z y w a ł y  s i ę  c o r a z  to  n o w e  w ia d o  
m o śc i ,  s p r z e c z n e  ze  sobą .  J e d n e  p i s m a  
d o n o s i ł y ,  iż B l i i c h e r  z o s t a ł  a r e s z t o w a n y ,  
in n e ,  że  p o w i e r z o n o  mu j a k ą ś  t a j e m n i c z ą  
m i s j ę  n a  D a l e k i m  W s c h o d z i e .

O b ec n ie ,  w y c h o d z ą c e  w C h a r b i n i e  p i sm o 
a n g i e l s k i e  „ N o r d  C h i n a  S u n d a y  T i m e s "  
p r z y n o s i  n o w e  s e n s a c y j n e  w ia do m o śc i .

W e d ł u g  d o n i e s i e ń  t e g o  p i s m a ,  B l i i c h e r  
z o s t a ł  a r e s z t o w a n y  w C z y c i e  w r a z  z s z e ­
fem s w e g o  s z ta b u ,  K o z a k i e m .  A r e s z t o w a ­
n i a  d o k o n a l i  a g e n c i  G P U . ,  n a  r o z k a z  S t a ­
l ina ,  p r z y w i e z i o n y  p r z e z  u m y ś l n e g o  w y ­
s ł a n n i k a .

A r e s z t o w a n i  o s k a r ż e n i  s ą  o p r z y g o t o ­
w y w a n i e  w r a z  z o p o z y c j ą  p r a w i c o w ą  z b r o j ­
n e g o  p o w s t a n i a  w ce lu  o b a l e n i a  d y k t a t u r y

—  P o m y ś l ę  o pani  ż ą d a n i u  i p o s z u k a m  
m ę ż a  j a k i e g o  p an i  p o t r z e b a .

—  C z y  m a s z  p an  n a d z i e j ę  z n a l e z i e n i a  
g o?

—  C z e m u ż  n i e ?  P o s i a d a m  w ś r ó d  moich  
k l i j e n t ó w  b a r d z o  w ie l u  m i l j o n e r ó w  s iw yc h ,  
ły s y c h ,  ł a k o m y c h  n a  n o w a l i jk i ,  k t ó r z y  
c h ę t n i e  i d o b r z e  za p ła c i l ib y  za  p r a w n e  po 
s i a d a n i e  n o w a l j i  a u t e n t y c z n e j . . .  B a r d z o  
ł a t w o  m o ż e  z n a le ź ć  s i ę  m o ż e  m i ę d z y  n i e ­
mi  t a k i ,  o j a k i m  pan i  m a r z y .  W  k aż d y m  
r a z i e ,  u c z y n i ę  w s z y s t k o  co b ę d ę  móg ł . . .

W  p a r ę  chw i l  p a n i  E u g e n j a ,  u n o s z ą c  
z s o b ą  d w a  b i l e t y  po t y s i ą c  f raDków,  z s t ę ­
p o w a ł a  ze  s c h o d ó w  i o d j e c h a ł a  na  u l i cę  
T r u d a i n e .

P r z e z  ca łe  t r z y  dni  p o z o s t a j ą c e  do b a ­
lu ,  pa n i  D a u m o n t  o d b y w a ł a  b e z u s t a n n i e  
w y c i e c z k i  do m a g a z y n ó w  po r ó ż n e g o  r o ­
d za ju  s p r a w u n k i .  T e r e s a  b y ł a b y  w o l a ł a  
p o z o s ta ć  w domu  i z a j ą ć  r o b o t a  p r z y  okn ie ,  
p r z e z  k t ó r e  m o g ł a b y  w id z i e ć  G a s t o n a  Dau-  
b e r i v e ,  a l e  m a t k a  k a z a ł a  j e j  w s z ę d z i e  t o ­
w a r z y s z y ć  sob ie .  Z a l e d w i e  k ie d y  n i e k i e d y  
m o g ł a  z a m i e n i ć  z n im u k r a d k i e m  s p o j r z ę  
n ie ,  u ś m i e c h  i z a c h w y c a j ą c y m  r u m i e ń c e m  
o d p o w i e d z i e ć  n a  p r z e s ł a n e  j e j  p o ca łu n k i .  
A w s z y s t k o  to  w z m a g a ł o  t y l k o  mi ło ść  w  j e j  
s e r c u  d z i e w ic z e m .

S ta l i n a .
P i s m o  p r z y p o m i n a ,  iż j e s z c z e  n ie  t a k  

d a w n o  B l i i c h e r ,  po p o w r o c i e  ze  s w e j  zwy  
c i ę s k i e j  w y p r a w y  do Ch in  by ł  p r a w d z i ­
w y m  b o h a t e r e m  s to l i c y .  Na  w s z y s t k i c h  
u r o c z y s t o ś c i a c h  z a j m o w a ł  m i e j s c e  obok  
S t a l i n a  i W o r o s z y ł o w a .

P o  p e w n y m  c z a s ie  B l i i c h e r  z b l ' ż y ł  s i ę  
do p r z y w ó d c ó w  op o zy c j i  p r a w ic o w e j :  Syr -  
cowa,  A n t i p o w a  i i n n y c h .  Od t e j  c h w i l i  
l o s  j e g o  j u ż  był  p r z e s ą d z o n y .

P o c z ą t k o w o ,  dz ięk i  o g r o m n e j  p o p u l a r ­
nośc i ,  j a k ą  zdo by ł ,  p o z o s t a w i o n o  go  w s p o ­
ko ju .

Po  a r e s z t o w a n i u  S y r c o w a ,  p o z b y t o  s ię  
B l i i c b e r a  z M o s k w y ,  w y s y ł a j ą c  go  na Da 
l e k i  W s c h ó d ,  r z e k o m o ,  aby  o b ją ł  d a w n e  
sw e  s t a n o w i s k o .  P o c z e k a n o  j e s z c z e  czas  
p e w ie n ,  aż  m i n i e  p r z y n a j m n i e j  c z ęś c i ow o 
f a l a  j e g o  p o p u la r n o ś c i ,  aż  w r e s z c i e  z a s a ­
dz o n o  go  do w ię z ie n ia .

t y c h c z a s  z a m i e s z k u j e  j e g o  r o d z in a .  Z a ­
m i e r z a ł  on p r z e z  N i e m c y  zb ie c  do Ros j i .  
J a k  z z a g m a t w a n y c h  j e g o  z e z n a ń  w y n ik a ,  
S i k o l u k  m ia ł  sp ó ln i k ó w ,  k t ó r z y  mie l i  mu 
u ł a t w i ć  p r z e j ś c i e  p r z e z  g r a n i c ę .  W e d ł u g  
w s z e l k i e g o  p r a w d o p o d o b i e ń s t w a ,  S iko luk  
z a j m o w a ł  s i ę  s z p i e g o s t w e m .  Z b i e g a  o s a ­
dzo no  w w i ę z i e n i u  g a r n i z o n o w e m .

Z E  ŚW IA T A .
Pożyteczne broszury o Polsce.

W  o s t a t n i c h  d n i a c h  p o j a w i ł y  s i ę  na  
p ó łk a c h  k s i ę g a r s k i c h  d w ie  b r o s z u r y ,  s t a ­
n o w i ą c e  p i e r w s z e  z a c z ą t k i  w y d a w n i c t w a  
p. t .  „ P o l i s h  L i b r a r y  o f  F a c t s  ( , ,P o l s k a  
b i b l j o t e b a  fak t ów ) .

O b ie  b r o s z u r y  m a j ą  n i e  t y l e  c h a r a k t e r  
p r o p a g a n d y ,  i le  r a c z e j  p r z e d s t a w i e n i a  f a ­
k t ó w  w n h j e k t v w n y  i w y c z e r p u j ą c y  sp osó b  
w z a g a d n i e n i a c h ,  w y k o r z y s t a n y c h  w A m e ­
r y c e  p r z e c i w  P o l s c e .

P i e r w s z a  b r o s z u r a ,  z a t y t u ł o w a n a  „ P o ­
l i s h  G e r m a n  R e l a t i o n s "  ( S t o s u n k u  p o l s ko-  
n i e m i e c k i e )  i t r a k t u j e  o s p r a w i e  P o m o ­
r za ,  o ra z  o k w e s t i i  m n i e j s z o ś c i  n i e m i e c k i e j  
n a  Ś lą sk u .

D r u g a ,  z a t y t u ł o w a n a  „ T h e  S i t u a t i o n  
in S o u t h e a s t e r n  P o l a n d "  ( S y t u a c j a  w po­
ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j  P o l s c e ) ,  t r a k t u j e  o 
k w e s t j i  u k r a i ń s k i e j .  Aby  um o ż l i w ić  s z e r ­
sz e m u  o g ó ło w i  c z y t a n i e  b r o s z u r k i  u s t a n o ­
w io n o  c e n e  k a ż d e j  z n ic h  n a  10 c e n t y m ó w  
( 9 0  g r o s z y ) .

Strajki we Włoszech podlegają 
ciężkim karom.

W  t y c h  d n ia c h  z o s t a n i e  w p r o w a d z o n y  
we  W ł o s z e c h  n o w y  k o d e k s ,  n a  z a s a d z i e  
k t ó r e g o  s t r a j k i ,  z a b r o n i o n e  j u ż  w ro k u  
1926 s t a j ą  s i ę  we  W ł o s z e c h  p r z e s t ę p s t w e m  
k a r a n e m  p r z e z  k o d e k s .

W e  W ł o s z e c h  i s t n i e j e  s p e c j a l n y  o r g a n  
u s t a w o w y ;  t r y b u n a ł  p r a c y ,  k t ó r y  r e g u l u j e

w s z e lk ie  z a t a r g i  m i ę d z y  p r a c o d a w c ą  a 
p r a c o w n i k i e m .

Olbrzymi pożar we Francji.
W  ty c h  d n i a ch  w y b u c h  w R e n u e s  

( F r a n c j a )  o l b r z y m i  p o ż a r ,  t r w a j ą c y  j e s z c z e  
do  t e j  p o r y .  G ł ó w n e  o g n i s k o  p o ż a r u  m i e ­
śc i ło  s i ę  w j a k i e ś  p i e k a r n i .  W  k r ó t k i m  
c z a s i e  p o ż a r  o b ją ł  c a łą  d z i e l n i c ę  m ia s ta .  
Od p o ż a r u  z a j ę ł o  s i ę  p o b l i s k i e  k in o  o r a z  
s z ko ła  dziec i  i p e n s j o n a t  pan ie n .  N a  s z c z ę ­
śc ie  o f i a r  w lu d z ia c h  u n i k n i ę t o  z po w o d u  
s z e r o k i e j  akc j i  r a t o w n i c z e j .

Odkrycie archeologiczne 
w Palestynie.

Z n a n e m u  a r c h e o l o g o w i  p ro f .  J o h n o w i  
G a r s t a t i g ' o w i ,  udało  s i ę  w t y c h  d n i a c h  
o d k r y ć  m ie j s c e ,  w k t ó r e m  s t a ł  n i e g d y ś  p a ­
łac  k r ó l a  z J e r y c h o .  P a ł a c  t e n  z o s t a ł  3400 
la t  t e m u  z b u r z o n y  p r z e z  ż y d ó w .  Z p o w o ­
du w ie l k ic h  upa ł ów,  p a n u j ą c y c h  o b e c n ie  
w d o l i n i e  r z e k i  J o r d a n u ,  p r z e w a n o  i o d ­
ło ż o n o  p r a c e  p rzy  o d k o p y w a n i u  pałacu  do 
j e s i e n i .  J a k  w ia do m o ,  do l i n a  r z e k i  J o r d a n ,  
l ezy  300  m e t r ó w  p o n i ż e j  p o z i om u mo rza .

Zamordowanie czekistki — kata  
Ukrainy.

W  M o s k w i e  z m a r ł a  w  z a g a d k o w y c h  o- 
k o l i c z n o ś c i a e h  j e d n a  z w y b i t n y c h  d z i a ł a ­
c z e k  G P U .  E l z a  GrundmaD.  B r a ł a  o n a  w y ­
b i t n y  ud z i a ł  w f o r m o w a n i u  g w a r d j i  c z e r ­
w o n e j  o r a z  k i e r o w a ł a  s z t u r m e m  p a ł a c u  
Z i m o w e g o  w P e t e r s b u r g u  w p a ź d z i e r n i k u  
r o k u  1917 ty m .  Za  z a s ł u g i  d la  r e w o l u c j i  
G r u n d m a u  z o s t a ł a  e m i s a r j u s z k ą  G P U .  na  
U k r a i n i e ,  g d z i e  o d z n a c z y ł a  s i ę  n i e z w y -  
k ł e m  ' k r u c i e ń s t w e m  i u r z ą d z a ł a  m a s o w e  
r z e z i e  i n t e l i g e u j i  u k r a i ń s k i e j .  Na  WDiosek 
D z i e r ż y ń s k i e g o  z o s t a ł a  o d z n a c z o n a  o r d e ­
r e m  C z e r w o n e g o  S z t a n d a r u  i t y t u ł e m  „ho  
n o r o w e j  c z e k i s t k i " .

O b e c n i e  z o s t a ł a  z a m o r d o w a n a  p r z e z  
n i e w y k r y t y c h  s p r a w c ó w  w sw o im  m i e ­
s z k a n i u  w M os k w ie .

Niesłychane przechwałki 
czeskiego ministra.

Brednie o rzekomo wysokiej kulturze  
chłopa czeskiego.

P r a s a  c z e s k a  s z e r o k o  r o z p i s u j e  s i ę  
o p r z e m ó w i e n i u  c z e s k i e g o  min .  r o l n i c t w a  
B r a d a c z a ,  w y g ł o s z o n e m  w I c z y n i e ,  w  z w i ą ­
zku z p r o j e k t e m  z o r g a n i z o w a n i a  z w i ą z k u  
p e ń s t w  a g r a r n y c h  E u r o p y  ś r o d k o w e j  p r z e ­
c iwko  un j i  c e l n e j  a u s t r o - o i e m i e c k i e j .

Min .  B r o d a c z  t w i e r d z i ,  m.  in. ,  że C z e ­
c h o s ł o w a c j a  m o ż e  ze  w z g l ę d ó w  p o l i t y ­
c z n y c h  i n a r o d o w y c h  związ> ć  s i ę  z J u g o -  
s ł a w ją ,  R u m u n j ą  i P o l s k ą ,  a l e  j e s t  coś ,  co 
j ą  od t e g o  k r o k u  p o w s t r z y m u j e ,  a m i a n o ­
wicie  „ w y s o k i  p oz i om  k u l t u r a l n y  c z e s k i e ­
go  n a r o d u ,  k t ó r y  m e  m o ż e  s i ę  r ó w n a ć  ze 
s t o s u n k a m i  w J u g o s ł a w j i ,  R u m u n j i  i P o l ­
sc e " .  R o l n i k  c z e c h o s ł o w a c k i ,  z d a n i e m  B r a ­
dacza ,  j e s t  w p o r ó w n a n i u  z r o ln ik ie m  w y ­
żej  w y m i e n i o n y c h  p a ń s t w ,  p o p r o s t u  p a n e m .  
P r z e z  u n j ę  c e ln ą  z te in i  p a ń s t w a m i  „ s t o p a  
ż y c i o w a  c z e c h o s ł o w a c k i e g o  r o l n i k a  z o s t a ­
ł a b y  o b n iż o n a " ,  a  to  j e s t  p o w a ż n y m  w z g l ę ­
dem  p o w s t r z y m u j ą c y m  p o ł ą c z e n i e  s i ę  C z e ­
c h o s ł o w a c j i  z m a ł ą  k o a l i c j ą  i P o l s k ą .

W p r a w d z i e  u r z ę d o w o  z o s t a ł o  o g ł o s z o ­
n e  w y j a ś n i e n i e ,  że  p r a s a  c z e s k a  p o p r o s t u  
z n i e k s z t a ł c i ł a  p r z e m ó w i e n i e  B r a d a c z a ,  a l e  
p r z y p u s z c z a ć  n a l e ż y ,  iż r z ą d  c h c ia ł  j e d y ­
n ie  z a ła g o d z ić ,  w y n i k ł y  z t e g o  p o w o d u  
s k a n d a l .

Go usłyszymy dziś przez Radio?
Warszawa dnia 16 kwietnia.

11.40 P rzeg ląd  Prasy Krajowej PAT.
11.58 Sygnał czasu  z W arszawskiego O bserw a- 

tor jum  Astronomicznego. Hejnał z W ież y  
Marjackiej w Krakowie. O dczy tan ie  program u 

na dzień  bieżący.
12.10 Muzyka z płyt gramofonowych.
13.10—13.25 Komunikat m eteorologiczny. Po kom u 

nikacie dalszy ciąg muzyki z płyt gram ofono­
wych.

14.20—14.35 K om unikat gospodarczy 
14 35 Komunikat L.O.P.P.
14 50 O dczyt z Wilna.
15.30 O dczyt dla maturzystów  p. t. .S łow ack i"
15.50 Odczyt dla  maturzystów  p . t .  „Rozwój przy­

wilejów sz lacheckich" .
16.10. Komunikat dla żeglugi i rybaków.
16.15 Muzyka z płyt gramofonowych.
17.15 O dczyt z Katowic.
17.45 K oncert  solistów.
18.45 R ozmaitości
19.10 G iełda rolnicza.
19.25 Płyty gramofonowe.
19.4 0 — 19.55 P r a s o w y  d z i e n n i k  r a d j o w y .
20.00 Felje ton  p.t. „Technika h u m an i ta rn a '1.
20.15 W ieczór poświęcony Rumunji
21.45 Słuchowisko „Salome"
22.50 K om unikat meteorologiczny, polic., sp o r t ,
23.00 Muzyka lekka

KATOWICE, dnia 16 kwietnia .
11.40—15.20 Transm isja  z W arszaw y .
15.20—15 35 Komunikaty Polskiego Związku Zrze­

szeń G ospodarczych  Woj. SI. oraz kom unika t 
T ea tru  Polskiego.

15.35—24.oo Transm isja  z Warszawy.

Potrzebne 3—5 tysięcy z a b e z p i e c z e n i e  h i p o ­
te c z n e ,  lu b  w e k s lo w e .  O f e r t y  do  A d m i n i s t r a ­
cji „ S ło w a "  A le ja  32, p o d  „JNfc 26“ .

To,  co s ł y s z a ł a  od s w o j e j  m a tk i ,  a w 
k i l k a  g o d z i n  p ó ź n i e j  od G a s t o n a ,  za cz ę ł o  
w j e j  p r z e k o u a n i u  n a b i e r a ć  z n a c z e n i a  n i e ­
z m i e r n e g o .  G r c ż ą c e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  w y ­
d a w a ło  j e j  s i ę  s t r a s z n e m .

Mło d y  c z ł o w i e k  z j a w i a ł  s i ę  p r z e d  n i ą  
j a k o  zb a w ca ,  w n im  t y l k o  p o k ł a d a ł a  ufDość ,  
p o z b a w i o n a  j e g o  op ie k i ,  cz u ł a  s i ę  b e z s i l n ą  
i z g u b i o n ą .

L e c z  w p r z e k o n a n i u ,  że  j e s t  k o c h a n ą ,  
n a b i e r a ł a  o d w ag i .

N a r e s z c i e  n a d e s z ł a  so b o ta .
Z a l e d w i e  w s t a ł a ,  p o d e s z ł a  do o k n a  

i s p o s t r z e g ł s z y  r z e ź b i a r z a ,  p o d n i o s ł a  r o ­
l e t ę  i o t w o r z y ł a  j e .

G a s t o n  u c z y n i ł  t o  samo.
N ac hy l i l i  s i ę  bu sob ie ,  G a s t c n  p r z y ł t -  

ży w s z y  do u s t  d ło n ie ,  z ł ożo ne  w t r ą b k ę ,  
p r z e s i a ł  j e j  w y r a z y .

—  D z i ś  w i e c z o r e m . . .  w r a t u s z u .
—  D z t ś  w ie c zo r em . . .  o d r z e k ł a  T e r e s a .
G a s t o n  s a m e m  p o r u s z e n i e m  u s t ,  z o b a ­

wy  by  s ło w a  n ie  b y ł y  p r z e z  k o g o  u s ł y s z a ­
ne  w y s z e p t a ł .

—  U b ó s t w i a m  cię. . .
O n a  n i e  o d p o w i e d z i a ł a ,  a l e  w y r a z  j e j  

t w a r z y  m ó w i ł  za  n ią :
—  I  j a  c i eb ie  .. k o c h a m  c ię  ca ła  du sz ą .
P o m o c n i k  n a c z e l n i k a  d o t r z y m a ł  s ł o w a

s w e j  ż on ie .
W  ep oc e ,  do k t ó r e j  o dn os i  s ie  n a s z e  

o p o w ia d a n ie ,  t a j n i  a j e n c i  p o l i t ycz n i  płci 
obu b y w a l i  w w i e l k i e j  l i c z b ' e  n a  p r z y j e  
c i ach u r z ę d o w y c h  i n a w e t  p r y w a t n y c h ,  u- 
r z ą d z a n y c h  p r z e z  oso b y  w y ż e j p o s t a w i o n e .  
N i k t  i ch n i e  zna ł ,  n i e  w y s t r z e g a n o  s i ę

w ię c  i m ó w io n o  s w o b o d n i e .  Z a d a n i e m  ich  
by ło  b a d a n i e  u s p o s o b i e n i a  i o p i n j i  p u b l i ­
czne j .

D w a  z a p r o s z e n i a ,  p o z o s t a j ą c e  do d y s p o ­
zy c j i  m i n i s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  u d z i e ­
l o n e  by ły  R o b e r t o w i  D a u m o n t  d la  j e g o  
ż o n y  i có r k i .

X IV .

T u a l e t y  m a t k i  i có r k i  b y ł y  j u ż  g o t o w e  
i p o w ó z  z o s t a ł  n a j ę t y .

O g o d z i n i e  d z i e w i ą t e j  p an i  D a u m o n t  
i T e r e s a  z u p e ł n i e  u b r a n e ,  n a k ł a d a ł y  j u ż  
r ę k a w i c z k i .

R o b e r t  D a u m o n t  t y m c z a s e m ,  w e d ł u g  
zw y c z a ju ,  g r a ł  w k a w i a r n i  w b e z i k a  i o b i e ­
c y w a ł  so b ie  w ró c ić  do d o m u  n i e  w cz eś n i e j ,  
aż  g a r s o n i  g a s z ą c  św ia t ł o ,  z a c z n ą  u s u w a ć  
o p ó ź n i a j ą c y c h  s i ę  gośc i .

G a s t o n  D a u b e r i v e ,  d z i ęk i  j e d n e m u  ze 
sw y c h  p r z y ja c ió ł ,  c z ło n ko w i  i n s t y t u t u ,  o- 
t r z y m a ł  r ó w n i e ż  z a p r o s z e n i e .

O g o d z i n i e  d z i e w i ą t e j  z a s i a d ł s z y  w po­
w o z i e  n a  r o g u  u l i cy ,  c z e k a ł  n a  w y j a z d  
m a t k i  i có r k i .

P o  g o d z i n i e  o c z e k i w a n ia ,  s p o s t r z e g ł s z y  
ich pow óz ,  r z e k ł  do woźn icy :

—  Do r a tu s z a . . .  i t u ż  za  po w o z e m ,  
k t ó r v  n a s  mi ja.

O g o d z i n i e  j e d e n a s t e j ,  p o m im o  w ie lk ic h
r o z m i a r ó w  s a lo n ó w  r a t u s z o w y c h ,  t ło k  b y ł  
j u ż  n i e z m i e r n y .  W  t ł u m i e  t y m  lu d z i e  m ł o ­
dzi  s t a n o w i l i  m n i e j s z o ś ć ,  a l e  l i c z ą c y  s ię  
do d r u g i e j  mł od o śc i ,  w ś r e d n i m  w ie k u  
i s t a r s i ,  w ś r ó d  k t ó r y c h  pani  D a u m o n t  s p o ­

d z i e w a ł a  s i ę  z n a le ź ć  m ę ż a ,  t ł o c zy l i  s ię
l i t e r a l n i e .

M ię d z y  k o b i e t a m i ,  k t ó r e  s i ę  r ó w n i e ż  
l i c zn ie  z e b r a ł y  i p o s t r o i ł y ,  b a r d z o  n i e w i e l e  
b y ł o  r z e c z y w i ś c i e  p i ę k n y c h .  L e c z  za  to  n a  
w i e l u  p o ł y s k i w a ł y  r z a d k i e j  p i ę k n o ś c i  b r y ­
l a n t y .

N a r e s z c i e  w e s z ł y  n a s z e  z n a j o m e .
P a n i  D a u m o n t  m ia ł a  g u s t  b a r d z o  d o b r y  

i j e j  k o k i e t e r j a  n i g d y  n ie  o b j a w i a ł a  s i ę  
w e k s c e n t r y c z n o ś c i  k r o j u  i k o lo r u  u b r a n i a .

J e j  t u a U t a  t r o c h ę  p o w a ż n i e j s z a  i s t r ó j  
T e r e s y  o d p o w i a d a j ą c y  j e j  m ł o d e m u  w i e k o -  
wie,  o d z n a c z a ł y  s i ę  n a t u r a l n o ś c i ą ,  d o b r y m  
s m a k i e m  i h a r m o n j ą .

Gdy  p r z e c h o d z i ły ,  p o m i ę d z y  m ę ż c z y z n a ­
mi ,  da ł  s i ę  s ł y s z e ć  s z m e r  z a c h w y t u ,  co 
z r e s z t ą  n i e  by ło  d z i w o e m ,  a l e  co by ło  r z e ­
cz ą  n i e s k o ń c z e n i e  r z a d s z ą  i p r a w i e  b e z ­
p r z y k ł a d n ą ,  że  i obóz  k o b ie c y  n ie  p o w s t r z y ­
m a ł  s i ę  od k r y t y k i .

T y l k o  p o n i e w a ż  n ik t  n i e  zn a ł  n o w o ­
p r z y b y ł y c h ,  w i ę c  n a t u r a l n i e  i n i k t  s i ę  do 
Dicb n i e  z b l i ż y ł .

P a n i  D a u m o n t  n ie  m a r t w i ł a  s i ę  t e m ,  
w i d z ą c  b o w i e m  s p r a w i o n e  w r a ż e n i e ,  r a c h o ­
w a ł a  na  w y p a d e k .

W ś r ó d  t e g o  w s p a n i a ł e g o  i z u p e ł n i ę  n o ­
w e g o  w i d o w i s k a ,  T e r e s a  n ic  n ie  w id z i a ła  
i n i e  u m i a ł a  o d r ó ż n i ć .  P ł o m i e n i e  t y s i ą c a  
św ie c ,  k t ó r y c h  i lość z w i ę k s z a ł a  s i ę  p r z e z  
od b ic ie  w  z w i e r c i a d ł a c h ,  o d b ł y sk i  r ó ż n o k o ­
lo r o w y c h  k a m ie n i  d r o g i c h ,  o ś l e p i a ł y  j ą  
i s p r a w i a ł y  z a w r ó t  g ło w y .

(D c. n.)

B e z r o b o t n i  i p o s z u k u j ą c y  p r a c y  k o r z y s t a j ą  z 50 p ro c .  u lg i  p r z y  z a m i e s z c z a n i u  o g ło s z e ń  w  d z ia l e  d r o b n y c h .  -  W s z e l k i e  k o m u n i k a ty  z r z e s z e ń  i s t o w a r z y s z e ń  k u l tu r a l n o - o ś w ia t o w y c h  
y  u m i e s z c z a n e  są b e z p ł a t n i e . ___________________________________________________________ _____________________

R e d a k t o r  n a c z e l n y  i o d p o w i e d z i a l n y :  K a z im ie r z  P u r w łn .
Dr u k .  „ U d z i a ł o w a " ,  ul.  P a n n y  Mar j i  N r .  41.
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